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Od Administracji.
Z dniem 1 kwietnia r. b. cena pojedyn­

czych numerów Kurjera K rakowskiego na 
prowincji zostaje podw yższoną na 7 centów, 
w Krakowie zaś pozostaje ta sama tj. 5 centów.

pośrednich wyborów. N. fr. Presse powiada 
że ministerjum pozwalając na odroczenie re­
formy wyborczej popełniło „samobójstwo po- 
lityczne.“

Czas z powodu dymisji p. Giskry mówi, 
że właściwie jest to tylko ciąg dalszy da

bauera, zostawiając sejmowi galicyjskiemu wy­
łączne prawo wybierania do rady państwa. 
Odrzucenie to nastąpiło w skutek oświadcza­
nia się dra Giskry imieniem rządu przeciw 
wszelkiemu wyjątkowemu stanowisku Galicji' 
Z art. 6 przyjęto ustęp pierwszy, a drugi i 
trzeci odrzucono.

P rzegląd  polityczny.
Wszystkie dzienniki wiedeńskie zajmują, 

się prawie wyłącznie dymisją dra Giskry, 0 
którćj donieśliśmy według A', fr. Presse, któ­
ra jak się zdaje najlepićj była zawiadomioną 
w tćj sprawie. Dr. Giskra wręczył już poda­
nie piśmienne 0 dymisją i tylko na żądanie 
cesarza pełnić będzie obowiązki do końca po­
siedzeń rady państwa t. j. do 8 lub 10 kwie­
tnia.

Dzienniki utrzymują, że razem z p. Gi- 
skrą całe dzisiejsze miuisterjum ustąpić po­
winno. Byłby to rzeczywiście akt zgodny z 
praktyką parlamentarną, gdyż dr. Giskra nie 
był sam jeden rzecznikiem zaprowadzenia bez-

gdyż gabinet, który się wypiera swego pro­
gramu (memorjału większości), a nachyla do 
programu przeciwników, który w żadnej kwe- 
stji zdania swego wypowiedzieć nie może, ga­
binet taki jest polityczną tymczasowością, ni- 
czem więcśj. Z tego powodu Czas niewielką 
przykłada wagę do tego, czy p. Giskra cof­
nie swoją dymisję czy nie, czy reszta mini­
strów pozostanie, czy zajdą jeszcze inne zmia­
ny w składzie gabinetu, a najgłówniejszy na­
cisk kładzie na tę okoliczność, że pierwszy 
krok ważniejszy gabinetu uwidocznił niemo­
żliwość jego programatu i konieczność zmiany 
systemu.

Według telegramu Czasu komisja rezolu- 
cyjna odrzuciła punkta 7 i 8 wniosku Rech-

K r o n i k a .
K ra k ó w  24 marca. Dziś upływa lat 76 od dnia 

24 marca 1794 r., w którym dzwon wieży ratuszowej 
zwołał mieszkańców miasta przed ratusz i o godzinie 
9-tej rano odczytanym został akt powstania obywateli, 
mieszkańców województwa krakowskiego.

* Dzisiaj miało się odbyć losowanie urządzone 
przez komitet wystawy lekarsko-przyrodniczój krako­
wskiej, komitet jednak był zmuszonym odłożyć je  jesz­
cze na tydzień, ponieważ wiele osób zajmujących się roz- 
sprzedażą biletów, dotąd jeszcze, pomimo wielokrotnych 
wezwań ni? poodsyłało wykazów sprzedanych biletów. 
Jest to u nas dość pospolitą rzeczą, którą jednak trudno 
pochwalić, a że takiego rodzaju powody zwykły wpły- 
weć na odwłokę wszelkich zbiorowych przedsięwzięć. 
Komitet wystawy, jak  się można przekonać z zamie-

T E A T R .
Miłość ubogiego młodzieńca — dramat w 5 

aktach przez 0 Feuillet.

Jakkolwiek ani chcemy, ani możemy bro­
nić dyrekcji naszćj przeciw słusznemu zarzu­
towi obojętności dla literatury ojczystćj, bo 
jak wiadomo, tej zimy, jedna tylko i to taka 
jak owa sławna tragedja krotochwilna a ra­
czej tragiczna (dla autora) krotochwila z u- 
tworów oryginalnych przedstawioną została; 
to jednak słuszność przyznać nakazuje, że 
dobór tłómaczeu w ostatnich tygodniach przed­
stawionych, nic do życzenia nie pozostawia.

Sardou, Augier, Legouvś, Dumas syn, 
Feuillet, te pięć nazwisk, z których cztery 
składają plejadę najdzielniejszych twórców 
dramatycznych dzisiejszćj literatury francuz- 
kićj , widzieliśmy na afiszach prawie bez 
przerwy od dwóch blizko miesięcy. Dodać 
należy, że jakkolwiek przedstawiane utwory 
nie były zupełnie nowemi, wszystkie one je­
dnak nie były znane w Krakowie. Nie próż­
nowali więc nasi artyści, nie tracili czasu, a

dodać musimy, że, mimo dotkliwych strat ja­
kie teatr poniósł, wszystkie te przedstawienia 
poszły dobrze, niektóre doskonale.

Słów tych kilka powiedzieć czuliśmy się 
w obowiązku, już to by odeprzeć tendencyjne 
a w większćj części niesłuszne krzyki i za­
rzuty, już też by się uniewinnić przed czy­
telnikami naszemi, że ich tak często gawędą 
naszą nudzimy.

Bo oto nowa sztuka, ze wszechmiar na 
rozbiór zasługująca, a którćj pierwszego przed­
stawienia nie widzieliśmy, powołuje nas do 
obowiązku, trudniejszego zaprawdę, i więcśj 
mającego kolców a cierni, niż się to zdaje 
komu.

Pięcio-aktowy dramat Feuilleta jest jed­
nym z pierwszych większych dzieł tego dość 
młodego pisarza (Feuillet liczy 48 rok życia) 
a przerobiony jest z powieści. Znać tćż w nim 
i niedoświadczenie sceniczne autora, i ten po­
czątek książkowy zawsze niekorzystny dla dra­
matu. Ze względu na budowę swoją, na har- 
monję wszystkich części, na jedność akcji 
dzieło to zdaniem naszem stoi niżej od Mont- 
joye, a Dalili' niedorównywa ogniem i mło-

dzieńczą poetycznością. Gdy w tamtych dzie­
łach autor studjuje charaktery i rozwój ich 
śledzi, ten jest raczej udramatyzowanem przed­
stawieniem pewnćj dość zresztą wyjątkowćj 
sytuacji.

Młody potomek znakomitego rodu znaj­
duje się wraz z swą młodszą siostrą, którćj 
jest opiekunem w ostatecznćj nędzy. Przyj­
muje więc pod przybranem nazwiskiem obo­
wiązki plenipotenta w pewnym domu zamoż­
nym i rozkochywa się w córce tego domin 
Ztąd najrozmaitsze przejścia, aż w końcu cu­
downym prawdziwie i dziwnie naciągniętym 
sposobem okazuje się, że majątek tćj rodziny 
jest własnością młodzieńca, który naturalnie 
żeni się z ukochaną.

Pominąwszy już to rozwiązanie, a raczej 
owo odkrycie, które jest niegodnym Feuilleta 
sposobem, zwanem technicznie Deus ex ma­
china, zarzucić jeszcze należy wiele scen we­
dle recepty melodramatycznej spisanych, i owfe 
pokawałkowanie sztuki na obrazy i epizody, 
które przy długich zwłaszcza antraktach, psu­
ją efekt i wrażenie.

A jednak mimo tych wszystkich wad {
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Bzczouego ua 4ej str. doniesienia przedsięwziął wszelkie 
środki, aby losowanie w nowym terminie t j. w dniu 
3 ; marca r. b. odbyło się nieodwołalnie. Bilety sprze­
dają się jeszcze, kto się w nie zatem dotychczas nie 
zaopatrzył może to powetować.

* Z dwojga jedno, albo nasza policja miejska tak 
silnie jest zakatarzoną, że straciła zupełnie zmysł po­
wonienia, albo li też nigdy na żadną z przecznic nie 
zajrzy. W  przeciwnym bowiem razie zapobiegłaby 
Smrodliwym, zatruwającym atmosferę miasta, wyzie­
wom, jakie się ztamtąd wydostają. Radzimy przede- 
Wszystkiem policji miejskiej zajrzeć choć raz na uli­
ce żydowską i przekonać się jaki tam porządek! jaka  
tam czystość! Coś podobnego można tylko zobaczyć 
na zaułkach Kazimierza. Nie dość, że gruba warstwa 
zlodowaciałego śniegu pokrywa od początku zimy uli­
cę, ale ta warstwa z każdym dniem dotychczas wzras­
ta ła  przez wylewanie z domów wszelkieh nieczystości 
wprost na ulicę. I to wszystko odbywa się w cywili- 
zowanem mieście.

* D la kupców żydowskich zdaje się już sklepów 
na ulicy Grodzkiej zabrakło, bo zaczynają rozkładać 
swoje towary po sieniach, a na domach wywieszać 
pstrokate łachmany. Zdaje nam się, że magistrat ma 
wszelkie prawo zabraniania szpecenia m iasta, i to 
najpiękniejszych jego ulic.

Dla czego ze służącego sobie prawa nie korzy­
sta?  Jak już raz wspominaliśmy najpiękniejsze uli­
ce naszego miasta przybiorą wnet zewnętrzną postać 
co najmniej Stradomia, z całą wystawą rupieci, które 
W sobie nic estetycznego nie mają.

f  Onegdaj zakończył życie w szpitalu św. Łazarza 
ś. p. Stefan P o z n a ń s k i ,  jeden z żołnierzy ostatniego 
powstania. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj.

* Onegdaj na W esołej znaleziono kilkomiesięczne 
dziecko nieżywe i oddano je  do szpitala św. Łazarza.

* Na wtorkowem posiedzeniu tow. lekarskiego dr. 
R y d e l  miał wykład o zapaleniu siatkówki w choro­
bach nerek.

* Przy odbytych wczoraj wyborach w tutejszej iz­
b ie handlowej w miejsce dawnego prezesa wybrano p. 
Teedora B a r a n o w s k i e g o ,  a wice - prezesem A. J. 
J o h n a .

* Na przedstawienie konsystorza arcyb. lwowskie­
go obrz. orm. nadało namiestnictwo stypendjum arcy- 
księcia Karola (157 złr. 50 c. rocznie) Janowi Mara- 
moroszowi, słuchaczowi na wszechnicy lwowskiej.

* Rada miejska jasielska uchwaliła na swem po­
siedzeniu z 2 l  b. m. nadać szefowi namiestnictwa p. 
Ludwikowi P o s s i n g e r o w i - C h o b o r s k i e m u  hono­
rowe obywatelstwo m. Jasła.

* Czytamy w D z. Pol-. Zgromadzenie celem za ­
wiązania S tow arzyszenia opieki narodow ej, odbyte

wczoraj w małej sali ratuszowej, było dość liczne- 
Prawie wszyscy zaproszeni stawili się, tak że obecnych 
było koło 80 osób, bez różnicy; stanów i wyznań. Sy- 
beryjczyk Pawłowski K. przemówił do zgromadzonych, 
wyłuszczając pokrótce o co chodzi. Chodzi po prostu 
o utworzenie w całym kraju stowarzyszenia, któreby 
oparte na grajcarowych wkładkach pieniężnych, da­
wało czynną pomoc ofiarom wypadków narodowych, 
zdolnym nastręczając pracę, inwalidom zaopatrzenie, 
sierotom wychowanie i naukę. Pod przewodnictwem 
p. Młockiego przeprowadzono krótką dyskusję nad 
głównemi zasadami Stowarzyszenia, i wybrano komi­
sję z pięciu członków do zredagowania projektu sta- 
stutów. W  skład komisji tej weszli pp. Romanowicz 
Tadeusz, Pawłowski Karol, Dr. Hónigsman Oswald, 
Dr. W olski Ludwik i Zima. Do soboty mają być sta- 
tuta gotowe, i w sobotę wieczorem o godzinie 7. od­
będzie się drugie poufne zgromadzenie dla uchwalenia 
statutów.

* Dochód z koncertu urządzonego w Warszawie 
na wsparcie sierót po niedawno zmarłej ś. p. Bora- 
wskiej artystce dramatycznej wyniósł rubli sr. 1830. 
Warszawianie umieją się bawić, ale gdy chodzi o cel 
dobroczynny nikt nie chce być ostatnim. U nas b. 
artystka teatru krakowskiego złożona ciężka chorobą 
leży w szpitalu św. Łazarza, a czy kto pomyśli o tem, 
żeby jej przyjść w pomoc. W ieliczka zawstydziła Kra­
ków i urządziła teatr amatorski. Czyby nie można 
pójść za przykładem W ieliczki?

* W  Warszawie wkrótce zostanie założoną czwar­
ta z  rzędu tania kuchnia.

* Karol Tausig pianista warszawianin dał przed 
kilku dniami w Petersburgu dwa koncerta, na których 
mistrzowską grą swoją zachwycił licznie zebraną pu­
bliczność. Dość powiedzieć, ze na pierwszym koncercie 
znajdowało się 2220  osób, a dochód czysty wyniósł 
4000 rubli.

* Moniuszko powrócił już do W arszawy z Peters­
burga, gdzie podczas jego pobytu wystawiono i jak  
wiadomo z wielkim zapałem przyjęto jego operę Halkę.

* Jakób Reifman zamieszkały w Zawichoście, zna­
ny pisarz hebrajski, wydał świeżo nowy poetyczny 
utwór, pod tytułem „Gniazdo ptasie11, bajka ezopowa.

* Nowy utwór Wiktoryna Sardou Fernanda przed­
stawiono w teatrze Gymnase, jak to już donosiliśmy, 
z dobrem powodzeniem. Sztuka ta przedstawioną bę­
dzie zapewne i na krakowskiej scenie, zanim to jednak 
nastąpi, czytelnikom naszym podajemy treść tego no­
wego utworu:

Przedmiot wzięty jest z  wielkiej księgi Diderota 
p. t. Histoire de Madame de la Pommeraye.

Wyobraźnia Sardou stworzyła kobietę, chcącą się 
zemścić na kochanku, który ją  zaniedbuje. Widząc,

że wkrótce będzie przez niego opuszczoną, udaje, że 
go już nie kocha. I to mu wręcz oświadcza. Kocha­
nek, korzystając z takiej spowiedzi, oświadcza również 
swej dawnej kochance, że jego serce jest innym przed­
miotem zajęte. Spostrzegł, powiada, blondynkę młodą, 
skromną, bojaźliwą, której wszędzie szuka, nie mo­
gąc odnaleźć.

Tą młodą dziewczyną jest Fernanda, którą na­
reszcie znajduje, ale gdzie... w domu tej, której wy­
powiedział swą miłość. lernanda jest córką zepsutej 
kobiety, która utrzymywała dom gry, gdzie łotry róż­
nego rodzaju zatruwali atmosferę, wśród której się 
ten kwiat rozwijał. Pomimo to biedna dziewczyna 
niema żadnej skłonności do rozpustnego życia.

Zazdrosna kobieta spełnia sw ą zemstę. Swego nie­
wiernego kochanka namawia do zaślubienia Fernandy, 
co też ten czyni, rzucając w jego objęcia dziewczynę 
zhańbioną, która mu w posagu przynosi wstyd i hańbę.

Mąż dopiero potem odkrywa straszną zemstę, ale 
Fernanda je st  dobrą, przykładną, kochającą żoną, 
jest nadto piękną, i była przekonaną, że narzeczony 
w ied zia ł j u i  wszystko.

Mąż przebacza, a miłość swemi miękkiemi, białe- 
mi skrzydłami zmaże przeszłość....

* Na pewnem posiedzeniu spirytystów jeden z 
przytomnych wybuchnął głośnym płaczem, usłyszaw­
szy następujący opis, dany przez medium  ducha wy­
wołanego, a który według niego miał być w tej chwili 
w sali obecnym:

„Człowiek wysokiego wzrostu, ma niebieskie oczy, 
Igikenbardy blond, włosy przedzielone na pół na środ­
ku głowy.“

—  Czy pan go poznajesz? — zapytano się sympa­
tycznym głosem  płaczącego.

— Czy go poznaję! — odrzekł nieszczęśliwy, ocie­
rając sobie oczy; on był pierwszym narzeczonym mo­
jej żony. Gdyby był żył, nie byłbym jej zaślubił!

O Edw ardzie! Edwardzie! — zawołał głosem przy­
tłumionym od wzruszenia, — czemu to choć trochę 
później nas nie porzuciłeś?

Niestety! daremne żale.
K a l e n d a r z .  Dziś św . Gabrjela, archanioła, jutro  

Zwiastowanie N. M. P.
Wschód słońca o g. 5 m. 56, zachód o g. 6 m. 17.
N a b o ż e ń s tw a . Dziś nabożeństwo passyjne w ko­

ściele parafjalnym św. P iotra, kazanie mieć będzie 
JKs. W ładysław Głębocki. Jutro jako w uroczystość 
Zwiastowania N. M. P. przypadają odpusty w kościo­
łach N. Marji Panny, kks. Augustjanów, Bernardy­
nów,  Dominikanów, Kapucynów, Franciszkanów i u 
Bożego Ciała z wystawieniem N. Sakramentu i kaza­
niami na sumie i na nieszporach.

błędów wcale niedrobnych, dramat ten podo­
ba się i podobać musi. Jedyny szczęśliwy na­
śladowca nieśmiertelnego Musseta, Feuillet 
umie wiele niedostatków pokryć zaletami 
wielkiemi.

Obok oklepanych efektów i sposobików 
zużytych, spotykamy tu co chwila rzeczy wiel­
kiego wdzięku i świeżości zachwycającej, a 
czasem rzeczywiście dramatyczne. Charaktery 
narysowane jak zwykle bez siły, ale konse­
kwentnie i umiejętnie.

Stosunek Małgorzały i Maksyma oryginalny 
i chociaż trochę zanadto przeciągnięty, choć 
ślepota panny gniewa nareszcie, wyeksploa­
towana, że się tak wyrazimy ze zręcznością 
prawdziwie francuzką.

Ale najważniejszą zaletą tego dramatu, jak 
wszystkich utworów Feuilleta, jest tendencja 
zacna i szlachetna i z nićj płynący urok poe­
tyczny. Czuć tu człowieka z sercem, czuć nie 
rzemieślnika a poetę. Widz razem z autorem 
ulatuje co chwila w jakieś wyższe, podnioślejsze 
sfery, oddycha jakąś czystszą, bardzićj prze­
zroczystą atmosferą...

Ani tu groza nie przejmuje, jak wobec

arcydzieł Szekspira, ani śmiech pusty nie 
porywa, jak na komedjach Sardou... Patrzy­
my prawie spokojnie, ale patrzymy z zajęciem 
i przyjemnością, aż powoli. . .  powoli —  za­
czynamy lubić bohaterów, stajemy się ich przy­
jaciółmi, czujemy wiejący od tych postaci po­
wiew zdrowszego powietrza. . .

To też piękny, elegancki, moralny jako 
człowiek, mąż i pisarz, Feuillet, Feuillet re­
ligijny, liberalny katolik, obrońca małżeństwa, 
rycerz kobiet uczciwych, jest ulubieńcem dam 
wyższego towarzystwa, i Bóg wie, ile białych 
drobniutkich dłoni poczerwieniało, bijąc mu 
oklaski. I nasz także krakowski teatr we wto­
rek był pełen z wyjątkiem parteru. Loże 
szczególniej wszystkie były zajęte, co się od 
pewnego czasu dość rzadko zadrza.

Przedstawienie też, choć ani p. Hoffmann 
ani p. Benda udziału w tem nie brali, poszło 
bardzo dobrze. Pan Ładnowski miał rolę tru­
dną a niebezpieczną, bo często nastręczającą 
sposobność do przesadnego pathosu i szorst­
kości. Należało być pełnym dumy szlachetnćj 
i godności, a jednak nie sztywnym i prawie 
pokornym. W życiu niezmiernie jest trudno

na takiem ostrzu się trzymać, a cóż na scenie! 
Młody nasz jednak artysta wywiązał się z za­
dania doskonale, a wykrzyk jego, gdy haft 
kochanki do ust przyciskał, był zachwycający 
rzewnością i prawdą.

Toż samo powiedzieć wypada o p. Parż- 
nickićj, która jak zwykle w wyższćj komedji 
była pełną elegancji i dawała ciągłe dowody 
doskonałego pojęcia powierzonćj sobie roli. 
Przejścia także do zbytku przez autora na­
gromadzone cieniowała wybornie. Może jednak 
należałoby bardzićj uwidocznić przymus, jaki 
sobie Małgorzata robi, idąc za Bevallana. 
W scenie bowiem, gdy tenże przyjmuje miej­
skie dziewczęta i gdy notarjusz zabiera się 
do intercyzy, utalentowana artystka zdawała 
nam się zbyt spokojną. . .

Pani Ekerowa jako zawistna i nieznośna 
kuzynka z roli małćj i tylko przyczepionćj 
zrobiła typ doskonały i prawdziwie stwo­
rzyła go.

Pani Wolska, którą częste występy widocz­
nie ożywiają, grała zupełnie dobrze; podobnie 
jednak jak w Półświatku niezawsze zrozumieć 
i dosłyszeć było ją można.
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Znaczenie wczorajszej szarady: Limonada. Pierw- 

»ze trafne rozwiązania nadesłali pp. Stanisław Jok, 
J. W. Marceli C...., Zofja Kamińska z Nowego Targu, 
Jan Miodoński, M. Marynowski, Aleks. Kostórkiewicz, 
Maria G...., A. Dobrzański, Adam Pacławski syn, To­
masz Świerz, Jan Rybczyński, Wł. Pieterkiewicz, Teo­
fil Broniowski.

S p ro s to w a n ie .  W sprawozdaniu z koncertu na 
dochód zakładu św. Józefa, przy samym końcu, gdzie 
jest wzmianka o chórach, zamiast „chóry złożone by­
ły  z uczniów szkoły dramatycznej i t. d.“ ; powinno 
być: chóry złożone były w części i  t. d.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
* D yrekcja północnej k olei żelaznej cesarza F er­

dynanda u stanow iła  za karm ienie i napajanie bydła, 
koleją żelazną do W iednia transportowanego na stacji 
popasowej w O święcim ie op łatę za oczyszczanie w a­
gonów  55 centów od sztuki, za wyładow anie i w łado- 
w an ie  zaś bydła, za  10 funtów siana i  za napojenie w  
Oświęcim ie 43 centów od każdej sztuki przeznaczo­
nej do przewozu do F lorisdorf. Oprócz tego pobiera  
m iasto Oświęcim  5 centów od każdej sztuki za  pla­
cow e i oględziny weterynarskie.

Wiadomości polityczne.
W iedeń, '22 marca. Podróż węgierkiego 

radcy ministerjalnego do Rzymu uważają tu 
jako misję w sprawie soboru.

Pani Borkowska z małćj rólki zrobiła co 
było można, a pannie Bendównie klaskaliśmy 
serdecznie wraz z resztą widzów, bo tak śli­
czną a tak zarazem prawdziwie niezgrabną 
wieśniaczkę nie codzień na scenie widzieć 
można. Już to po raz drugi (w Przyjacielu 
kobiet) zauważyliśmy, że przez dziwną, ale 
często zdarzającą się sprzeczność, młodziutka 
ta artystka wybornie gra takie typy niezgra­
bnych gapiątek. Pan Eker grał dobrze jak 
zawsze. Pan Wolski dawno nie miał chwili 
tak szczęśliwśj jak chwila konania. I w pierw­
szych aktach grał dobrze, choć należało się 
mieć głos bardzićj drżący. Pan Siedlecki staje 
się wraz widocznićj tak zwanym użytecznym 
aktorem. Pana Fiszera pragnęlibyśmy także 
zachęcić, bo talent jest, ale przedewszystkiem 
trzeba, aby się oduczył tego bujającego chodu, 
który francuzi wybornie określają słowem: 
dandiner.

Nareszcie chcielibyśmy się pokłócić trochę 
z tiomaczera za tytuł dramatu. Francuzkie 
Ro an nie znaczy wcale Miłości, i polski ten 
tytuł zupełnie nieodpowiedni do treści. Najle­
piej, zdaniem naszem, było użyć wyrazu Ro­
mans, utartego w naszym językn, a doskonale 
rzecz malującego. Jeżeli zaś koniecznie o pol­
ski wyraz chodziło, to wolelibyśmy już np. 
Dneje sercu lub coś podobnego.

Praga, 22 marca. Stronnictwo feudalne 
odbyło konferencję z powodu ustąpienia dra 
Giskry.

Odkryto znowu litografowane plakaty re­
wolucyjne.

Pokrok dzisiaj został skonfiskowany za 
artykuł mający zawierać obrazę majestatu.

Peszt, 22 marca. Dziś w sejmie interpe­
lowano rząd czy chce zabronić losów turec­
kich i czy myśli o sprzedaży kolei żelażnych, 
Co do kolei Lonyay oświadcza, że sprzedaż 
nie nastąpi, tylko niektóre linje wydzierża­
wione zostaną.

Hr. Andrassy odpowiadając na interpe­
lację oświadcza, że w sprawie kosztów dal- 
mackiego powstania były dotąd tylko pry­
watne korespondencje.

W kołach urzędniczych zapewniają, że 
Lonyay w połowie kwietnia pojedzie do Wie­
dnia i obejmie wspólne ministerjum skarbu.

PRUSY. Berlin 22 marca. Sejm związ­
kowy przyjął bez zmiany w drugiem czytaniu 
ustawę o banknotach. Wniosek żądający roz­
ciągnięcia tego prawa na bilety skarbu pań­
stwa został cofnięty. Sybel obstawał za ko­
niecznością rozwiązania kwestji monetowćj 
wspólnie z państwami południowemi.

Z powodu urodzin króla było świetne przy­
jęcie na dworze. Obecni byli książęta ze wszys­
tkich prawie państw związku północnego, a 
z południowych Niemiec reprezentowaną była 
Badenja.

FRANCJA. Paryż, 22 marca. Mocarstwa 
porozumiewają się z sobą względem jedno­
myślnego wystąpienia w Rzymie.

Według Liberie margr. Banneville obstaje 
za niemieszaniem się Francji w sprawy sobo­
ru. Telegram wiedeńskiej Presse donosi, że 
p. Banneville prawdopodobnie nie wróci do 
Rzymu, gdyż prosił cesarza o dymisję. Na­
stępcą jego ma być ks. Latour-d’Auvergne.

Wszystkie dzienniki pochwalają Ust cesarza 
do Olliviera.

Journal des Debals powiada, że list ce­
sarski obala ostatnie wątpliwości tych, co nie 
wierzyli w możebność parlamentarnego ce­
sarstwa.

Liberte powiada, że tym listem cesarstwo 
ugruntowało swoję przyszłość.

Komisja decentralizacyjna zawotowała ad­
res dziękczynny do cesarza z powodu tego 
listu.

W sprawie ks. Bonapartego doktor Pinel 
uznał, że na twarzy księcia były ślady ude­
rzenia.

Świadkowie Cassanova, de Labryere, Gra- 
nier de Cassagnac, Degrave zeznają, że wi­
dzieli ślad uderzenia na twarzy księcia Pio­
tra.

Rochefort dziś odjechał do Tours.
Ciało prawodawcze odesłało do komisji 

wniosek Simona żądający zniesienia kary śmier­
ci, oświadcza jednak, że tem odesłaniem nie 
przesądza bynajmnićj samćj kwestji.

W Creuzot robotnicy znowu częściowo za­
przestali pracować, nie stawiając żadnych wy­
raźnych żądań.

HISZPANJA. Madryt, 22 marca. Kortezy 
Przyjęły pierwszy artykuł prawa o sprzedaży 

' bonów skarbowvch.

Wpływowi członkowie unji libcralnćj po­
dają się do dymisji.

WŁOCHY. Rzym, 22 marca. Oczekują 
tu poufnćj misji tureckiej, mającej zagodzić 
nieporozumienia z wschodnim kościołem.

Florencja, 22 marca, Minister Lanza chce 
rozwiązać izbę i rozpisać nowe wybory, gdy­
by projekta Selli nie zostały przyjęte.

TURCJA. Konstantynopol, 21 marca. Por­
ta zamierza zaprowadzić małżeństwa cywilne 
dla wszystkich swoich poddanych.

Sułtan nie zgadza się na zmniejszenie pen­
sji urzędników.

EGIPT. Kair, 12 marca. Zarzucono wszys­
tkie projekta kolonizacji. Krąży wieść, że wice­
król wkrótce pojedzie do wód w Pyreneach.

TEATR POLSKI W KRAKOWIE.
W e Czwartek d. 24 marca 1870 r.

Na d o c h ó d  H e n r y k i  B e n d ó w n e j
S Z K L A N K A  W O D Y

Komedja w 5 aktach przez E. Scribego. 
O S O B Y :

Królowa A n n a ...........................Pani Wolska.
Księżna de Malborough, ochmi­

strzyni d w o ru ...........................Pani Hoffman.
Henryk de Saint Jean, vicehra- 

bia de Bolingbrocke . . . .  Pan Benda. 
Mascham, chorąży gwardji kró­

lewskiej .  .......................... Pan Ladnowski syn.
A b ig a i l .......................................... Panna Bendówna.
Lady Albermarle ) , , Panna Kwiecińska.
LadyAlberrombice) " aworu p anna Wyszowska.
T hom pson...................................... Pan Fiszer.
Mistrz ceremonji...........................Pan Bogucki.
Margrabia de Torcy . . . .  Pan Siedlecki.
Członek parlamentu . . . .  Pan Mędrzycki.

Panowie. — Damy. — Oficerowie.
Scena w Londynie  

Początek o godzinie 7.

Kursa giełdy.
K r a k ó w  dnia 23 marca.

R enta srebr. 71.50 71.25 Kol. w. byd. 70.—  69.—
L osy 1860 r. 98.— 97.50 Poż. p. 1864 158.—  157.—
„ 1864 r. . 120.—  119.25 „ 1866 157.—  156.—

Obi. idemn. 74.10 73.90 Srebro . . 122.—  121.50
L . zast. gal. 7 7 .— 76.—  D ukaty . 5.86 5.88
t, b. hypot. 9 1 .— 90.—  N apoleony . 9.91 9.86
„ polsk ie . 95.25 94.75 Im perjały . 10.—  9.95
„ likwidac. . 78.25 77.75 Pruski kur. 1.82 1.88

K ol.w .w ied . 69.75 69.—  R uble pap. 1.51 1.50
TELEGRAMY

„K U R JE R A  K RAK O W SK IEG O ."
W ied eń  d. 23 marca godz. 6 min. 10 po po ł. 

Akcje kredytowe 289.50 A kcje kol. Kar. L. 244.75
Lom bardy . . . 246.—  Akc. bank. związków. —
L osy z  r. i8 6 0  . 97.90 A kcje anglo-banku 360.25
L osy z r. 1864 . 120.25 A kcje kolei rząd. . 395.—
A kcje frnk.-austr. 119.25 Tramway . . . 202 .50
N apoleony . . 9.87 '/2 Akc. kol. P a rd u b .. — .—

Usposobienie g ie łd y : stałe.
B erlin  d. 23 marca godz. 2 min. 44 po po ł. 

W iedeń krót. term. . 8 2 % Akcje kredytowe . 157%
D łu g i term . . . . 8 1 % Kolej zach. czeska 95%
W arszaw a kr. ter. . 74% Kolej rząd. auatr. 215%
B anknoty rossyjsk. 749/,f, Akc. kol. Kar. L . 99%
L isty  zastaw, poi. . 7 0 'A Lom bardy . . . 133%
L isty  likwidacyjne . 57 % Am erykańskie . . 95%
B anknoty austr. • 82j/i« M etalik i . . . .  50%
L osy kredytowe . • 89 / ,

Usposobienie g ie łd y : m dłe.
P a r y ż  d. 23 marca godz. 4 min. 40 po połud. 

R enta 3% • • • 73.97 Kolej rządowa . . 800
R enta w łoska . . 55.85 Am erykańskie . • 93%
R enta t V .% . . 102%  Lom bardy . • . 5  01

Usposobienie g iełd y: m dłe._________________________

D o  d z i s ie j s z e g o  n u m e r u  d o łą c z a  s i ę  9 - t y  
j p ó ł a r k u s z  p o w ie ś c i  p . u. P a n  S e k re ta r z .
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PRZEWODNIK.
M u zeum starożytności Tow. naukow. 

z  galerją obrazów Miączyńskich, codzień 
od 11 do 1-ej prócz świąt i niedziel, w 
gmachu Towarzystwa.

Bibtjoteka jagiellońska  otwarta ju tro  
od g. 9 do 1 po poł.

W ystawa Tow. przy j. szt. piękn. ul. 
Bracka, 157, II p., codzień od godz. 11 
do 2 . W stęp dla obcych 2 0  c.

M uzeum techniczno-przemysłowe, uli­
ca Franciszkańska, otwarte codzień od 
g. 10— 1 i od 3—4.

Odczyty publiczne: Dziś w sali mu­
zeum techn.-przemysł. od g. 4—5 pan 
Stefan B u s z c z y ń s k i ,  o literaturze pol­
skiej XIX w .; od godz. 5—6 prof. dr. 
K a r l i ń s k i ,  astronomja popularna. W ej­
ście jednorazowe 50 centów.

Dziś w sali Postępu o g. 8 wieczór, 
profesor W . ( i ą s i o r o w s k i ,  o pamięci 
krakowian dla Kazimierza Wgo.

W ystaw a planów konkursowych do 
odnowienia Sukiennic. W  muzeum te- 
chniczno-przemysłowem codziennie od g. 
10—i i od 3—4.

Sprzedaż dzienników polskich na nu- 
mera w księg. J . Czechą, Rynek główny; 
w handlu Jana Bartla, rynek, róg Brac­
kiej ; w handlu F . Wierzuchowskiego, ry­
nek obok Panny Marji. *

Świeże pieczywo rano , w południe i 
o g. 6 wiecz. Wilhelm liming, mały ry­

nek i Wojciech W nętrzak, ulica Wiśl- 
na 177.

Wszelkie wiadomości miejscowe 
o rzeczach publicznych obchodzić 
mogących stałych mieszkańców 
Krakowa lub przyjezdnych przyj­
mują się do „Przewodnika11 bez­
płatnie; o ile zaś dotyczą p ryw a ­
tnych interesów, przyjęte być mogą 
tylko na osobnych, bardzo p rzystę ­
pnych  warunkach.

Redaktor odpowiedzialny: 
Ż e g o t a  W y  w  i a l  k o  w s k  i.

L. KŁOSIŃSKI
ogrodnik w  Krakowie

ulica Łobzowska 1. 89 naprzeciw 
Młynów górnych.

Poleca się Szanownćj Publiczności 
z nasionami i flancami kwiatów i 
jarzyn, również podejmuje się ob­
sadzania i urządzania ogródków, 
niemniej przyjąłby dozór większe­

go ogrodu.
(152 2)
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L O S O W A N I E (134 1-6;

urządzone przez komisję Wystawy lekarsko- 
przyrodniczśj krakowskiej

Z przyczyny dotychczasowego nienadesłania około piątej części ksią­
żeczek loteryjnych przez pp. kolektorów, losowanie mające się odbyć we 
czwartek dnia 24-go m arca, zostaje odłożonem do następnego czwartku 
tj. do dnia 31 marca b. r. Przytem upraszamy najuprzejmiej pp. kole­
ktorów, aby raczyli natychmiast odesłać pozostałe niesprzedane losy, któ­
rych dotąd nie zwrócili, jako też kontrakwity od sprzedanych, uprzedza­
jąc, że niezwrócone losy do 29 marca b. r. będą uważane za sprzedane 
i w żadnym razie komisja nie będzie mogła napo wrót przyjąć takowych. 
Kontrakwity zaś potrzebne są dla kontroli wygranych numerów, dlatego 
też szanowny kolektor sam sobie przypisze winę, jeśli osoby, które od 
niego nabyły bilety, będą doświadczać trudności przy odbiorze wygranych 
fantów.

Ponieważ losy są bezimienne, wygrane zatem będą wydawane tym 
tylko osobom, które wylegitymują się posiadaniem biletu opatrzonego od­
powiednim numerem kontrkwitu, od którego został odciętym. Są to for- 

; malności wymagane na całym świecie i będące w interesie nabywców lo­
sów, a zatem nie potrzebujące usprawiedliwienia się z naszój strony.

Losowanie odbędzie się publicznie w sali wykładowej w muzeum 
techniczno-przemysłowem i rozpocznie się o 11-tej zrana.

Sala będzie otw artą o 10-tej, o wpół do ll- te j bilety będą wkładane 
\ do koła losowego.

Wygrane, do których los daje prawo, stanowią:
a) Broszka i kulczyki brylantowe z szafirową emalją. b) Broszka 

złota ze szmaragdem i brylancikami, c) Pierścień emaljowany z brylan­
tem. d) Broszka, łańcuszek i kulczyki z turkusami, ej Kulczyki rautowe 
z wisiorkami, f) Broszka emaljowana z opalem i brylancikami, g) Broszka, 
listek róży z rautem, h) Pierścień z 3-ma brylantami, i) 6 zegarków zło­
tych damskich, z których jeden z rautem i 3 emaljowane, wiele innych 
drobnych klejnocików, porcelana, fajanse, szkło ozdobne, suknie damskie 
w sztuczkach, książki i inne użyteczne przedmioty.

Wygranych będzie 300, — można je  oglądać c o d z i e n n i e ,  nie 
wyłączając świąt i niedziel od g. 11 do 1 i od 3 do 4 w muzenm techni­
czno-przemysłowem. Przedmioty, które nie będą odebrane w ciągu trzech 
miesięcy po wylosowaniu, zostaną sprzedane drogą licytacji na korzyść 
muzeum.

Wszelkie korespondencje powinny być adresowane franco  do komi­
sji wystawy lekarsko-przyrodniczej w Krakowie w muzeum techniczno- 
przemysłowe m.

Cena losu 50 centów.
Losy są jeszcze do nabycia do 3Q-go marca w Krakowie: W  księgar­

niach pp. Czecha, Friedlcina i W ildta; w aptekach pp. Hofa, Siedleckiego 
i Stockmara w handlach pp. Bartla, Eminowicza i Wład. Tomaszewskiego.

Właściciel i główny współpracownik W ładysław Sabowski W drukarni Karola Budweisera.


